
W krzyżu nadzieja.
Uczeń:J ^ l i c h r y  i burze w sercu mem szaleją, Straszne ciemności umysł mój zaległy,Ciągle jak ciemny gonię za nadzieją' i w tej gonitwie lata moje zbiegły.Chciałbym ją  chwycić, tę deskę zbawienia... Nieraz się zdaje, że trzymam ją w dłoni,Popatrzę bliżej  a nowe złudzeniaSerce zasmucą  łzę oko uroni.Dopókiż Mistrzu, w tym stanie zwątpienią Życie me biedne pędzić będę marnie?Zali nadejdzie doba przebudzenia?...Nadzieja błoga czyliż mię ogarnie ?!

M istrz:„Synu! spójrz na krzyż, a zaufaj silnie!Znak ten, to przeciw rozpaczy twa zbroja. Nadziei pragniesz? spoglądaj nań pilnie.Tam ją  odnajdziesz, tam skarbnica moja!"
Uczeń:....... „Panie! Dziej się wola Twoja!"

B r. G.

Róża duchowna i 901 Nr. 4.
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g ł. piotr Jonzalez Zak. Kazn.

(dn. 14. kwietnia).

fHa ulicach Palencyi dziwne jakieś zbiegowisko. Ludzie zatrzymują cię, jedni tłumią śmiech w so­bie, inni, na nic nie zważając, wybuchają głośno i pokazują sobie przytem młodzieńca w świetnych szatach, leżącego w błocie i z widocznym smutkiem patrzącego na rączego rumaka, którego służba le­dwo zdołała powstrzymać.Kilku poważniejszych mieszczan oddala łudzi i śmiech ich powstrzymuje, bo niefortunny ów jeździec, toć przecież znany na całe miasto krewny biskupa, sam nawet kapłan i to jeszcze w dodatku dziekan kapituły, dopiero co na tę zaszczytną go­dność mianowany. Lepsi ludzie odchodzą, nie bez pewnego nawet smutku na twarzy, gorsi nie zwa­żają na nic i odjeżdżającego jeszcze szyderstwami gonią.On jednak skoro tylko zawstydzone oblicze ukoił z żalu, skoro się znalazł sam w swoim mie­szkaniu, rękoma zakrył twarz i łzy obfite zrosiły piękne jego oblicze. Tak więc służyć światu! — zawołał — I na cóż mi tych jego godności, na cóż ubie­ganie się za jego względami! O czemuż od pierwszych chwil życia nie służyłem jedynie Bogu, pewnie byłoby mię to nie spotkało.I chwila ta była przełomem w jego życiu. Młody prałat porzucił zaszczyty swojego stanu i wstą­pił do zakonu Dominikańskiego.Któż ten młodzieniec?To Piotr Gonzalez, przyszły Apostoł tego miasta.
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Urodził się w mieście Astorga w Hiszpanii 
roku 1290.

Rodzice wcześnie oddali go na wychowanie 
wujowi jego, który był biskupem w Palencyi. Po 
ukończeniu nauk i wyświęceniu na kapłana biskup 
ulubieńca swego, acz jeszcze na onczas bardzo mło­
dego, wyniósł do godności kanonika katedralnego. 
Że nie odpowiedne to było stanowisko dla młodego 
Gonzaleza, okazało się wkrótce. Młody bowiem 
kanonik zapomniawszy, o przyrzeczeniu w czasie 
swych święceń: że odtąd Pan będzie cząstką dzie­
dzictwa jego i kielicha jego (Ps. 14, 5.) stał się pró­
żnym i wrażliwym na pochwałę świata, polubił 
zbyt stroje i miękkie życie. Jednym słowem dwom 
panom chciał służyć, t. j. Bogu i światu, co jest 
rzeczą niemożliwą według słów samego Zbawiciela.

Nadomiar złego wystarał się wuj jego dlań 
u Ojca św. o godność dziekana kanoników. Gdy 
Gonzalez dowiedział się o nowej swej nominacyi, po- 
padł w takie zaślepienie, że przybrawszy na się 
kosztowne szaty, dosiadł konia pięknego i objeżdżał 
miasto, chcąc wzbudzić dla się uwielbienie i po­
chwały ludzi świeckich. I wtenczas to spotkał go 
opowiedziany przez nas wypadek.

Po wstąpieniu do zakonu z całym zapałem jął 
się życia świątobliwego i biegł szybko po ścieżkach 
doskonałości.- Jako drzewo posadzone u źródła wody 
bujne wydaje owoce, tak on, w zakonie wydawał 
najpiękniejsze uczynki na żywot wieczny.

Że zaś głównym celem Zakonu, w którym 
przebywał, jest nawracanie dusz do Boga; a to przez 
modlitwę, kazania i słuchanie spowiedzi, z całą 
gorliwością spełniał ten obowiązek. Tłumy ludu ze-
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wsząd zbierały się, by słyszeć potok słów zbawienia 
z ust Piotra świętego płynących. Często też sługa 
Boży słowa swe potwierdzał cudami, bo nieraz daje 
Pan Bóg moc czynienia cudów kaznodziejom świę­
tym by słowom ich większą skuteczność nadać, a tak 
i najtwardsze serca grzeszników wzruszyć i do po­
kuty naprowadzić.

Sława imienia Gonzałeza doszła aż do dworu 
królewskiego.

Pobożny król Ferdynand chciał go mieć przy 
sobie. Sługa Boży przeczuwając, że wiele dobrego 
zdziałać może dla całego państwa, będąc w łasce 
monarchy, poszedł na dwór królewski. Król otaczał 
go czcią i poszanowaniem, słuchał jego napomnień, 
a w wielu razach zasięgał mądrej jego rady. Blask 
świętości męża Bożego rozchodził się po całym dwo­
rze królewskim, to też nic dziwnego, że i obyczaje- 
dworzan poprawiły się znacznie.

Mimo wszelkie dostatki, jakimi był otoczony,, 
błogosławiony Gonzalez zachował skromny tryb ży­
cia zakonnego. Niektórzy z dworzan w złośliwości 
swej, narazili cnotę jego na próbę. Posłali do jego 
mieszkania niewiastę złego życia. Lecz mąż święty 
nietylko że odkrył zdradę i pokusę mężnie odparł, 
ale nawet nieszczęśliwą grzesznicę do Boga nawró­
cił. O jakże prawdziwe są słowa Pisma św. że 
„Sprawiedliwym wszystko obraca się na dobre“.

Zdziaławszy wiele dobrego obecnością swą na 
dworze królewskim, Piotr święty znów udał się 
w podróż apostolską, po wsiach i miastach głosząc 
słowo Boże. Szerokie jego serce pełne żaru miłości 
ku bliźniemu nie mogło też obojętnem być i wzglę­
dem marynarzy, na okrętach całe życie swe prze-
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pędzających. Litując się nad brakiem pomocy du­
chownej tych ludzi i do nich zaszedł; dobrocią swą 
niewysłowioną zjednał sobie ich serca, a serde­
cznymi słowy wielu Bogu pozyskał.

błSpiotr ggnzalbz z. k.
Nadszedł wreszcie czas zapłaty jego. W roku 

1246 ostatnie kazania głosił przez cały Wielki Ty­
dzień w mieście Tuy. Po tych kazaniach popadł 
w silną febrę, która też i śmierć sprowadziła, Bi­
skup miasta Tuy sam pochował ciało świętego 
w swej katedrze, a Bóg cudami wsławił grób jego.
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Aż do dnia dzisiejszego cała Hiszpania czci i chwali 
swego Apostoła — co więcej marynarze roznoszą 
chwałę imienia Piotra Gonzaleza daleko po prze­
stworach morskicłi; mają go za swego patrona 
i w niebezpiecznych podróżach na morzu wzywają 
jego opieki i ratunku pod imieniem świętego 
Teł ma.

Cnota. Nieraz Pan Bóg litościwy przez wielkie 
upokorzenia w życiu, wrskazuje nam właściwą drogę 
do nieba. Nie korzystać z niej, to znaczy odtrącać 
dobrodziejstwo Boże i być pysznym. Nie raz też 
Bóg, tak z nami postępując, ułatwia nam zerwanie 
więzów, jakimi nas świat do siebie krępuje, bo 
rozważmy, jak wiele łudzi nigdy nie nawróciłoby 
się do Boga, gdyby nie doznali zawodów, często- 
bardzo gorzkich, ze strony świata.

O. J-M. K.

Wiara nasza ma być mocną.

Iffowiedzieliśmy już, że wiara nasza winna być 
powszechną, tj. że powinniśmy wierzyć we wszystko 
bez wyjątku, co Bóg objawił, a Kościół katolicki do 
wierzenia podoje. Jestto pierwsze znamię, jakie po­
winno cechować naszą wiarę. Jest wielkiem, jest 
wzniosłem, ale samo przez się jeszcze niewystar- 
czającem. Cóż bowiem po tem, że ten lub ów bę­
dzie wierzył we wszystko, jeżeli ta wiara jego bę­
dzie chwiejną, mdłą, słabą ? Otóż z tą pierwszą 
cechą wiary łączą się jeszcze inne, które nawzajem 

- się dopełniają i razem wzięte stanowią wiarę dosko-



87nałą. Drugą cechą wiary je st: silność, „firmitasu,. czyli, jak  powszechnie mówimy, wiara nasza ma być mocną.A  kiedyż to wiara nasza jest mocną? Zobacz*, my to na przykładzie. Weźmy dwóch ludzi, z któ­rych jeden wierzy święcie we wszystko, czego go Kościół naucza, jakkolwiek prawd tych rozumem pojąć nie może. Taki na wszelkie pokusy, podszepty czy to ze strony szatana, czy ze strony przewro­tnych, niewiernych ludzi, zawsze i stale powiada: „Bóg to objawił, Kościół do wierzenia podaje, więc wierzę w to silnie, jakkolwiek tych trudności, jakie mi się nasuwają, rozwiązać nie mogę“ . Drugi rów­nież wszystko przyjmuje, nic nie odrzuca, ale ro­zumuje : „Wszystko to dobre i piękne, to tak księża, nauczają, ale to trudne, tego nikt nie widział, tam­tego nie doświadczył i t. d .“ Któryż więc z nich ma wiarę mocną ? Pewnie, że pierwszy! A  dlaczego jej nie ma drugi? Dlatego, że jakkolwiek wszystko przyjmuje, to jednak z pewnego rodzaju powątpie­waniem. Teraz łatwo już możemy powiedzieć, co to właściwie znaczy, że wiara nasza ma być mocną. O tóż: „W iara nasza ma być mocną, to znaczy, że powinniśmy wierzyć bez najmniejszego powątpie- 
waniau.We wszystko, co jest poza obrębem naszego poznania, we wszystko, czegośmy sami nie oglądali, nie słyszeli, nie doświadczyli, we wszystko to wie­rzymy. Ale czy zawsze, każdemu wierzymy jedna­kowo? Nie. — Zastanówmy się tylko nad naszymi stosunkami względem różnych osób, a poznamy, że nie w jednakowym stopniu im wierzymy. 1 słu­sznie! — Trudno bowiem uwierzyć temu, co nam
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opowiada osoba nawykła do kłamstwa, trudno przy­
chodzi nam uwierzyć temu, kto często nas uwiódł, 
temu, kto opowiada rzeczy do wiary niepodobne 
i. t. d. Jeżeli zaś wierzymy jednym mniej, drugim 
więcej, to musimy mieć jakiś powód, jakąś do tego 
przyczynę. — Jest ich dwie. — Jedna, to pewność, 
że osoba, której dajemy wiarę, nie chce nas oszu­
kać; druga, to przekonanie, że to, o czem nam 
mówi, sama mogła i rzeczywiście dokładnie i pe­
wnie poznała. Jeżeli obie te zalety, t. j. prawdomó­
wność i wiadomość rzeczy znajdujemy w jakiej oso­
bie, to sama natura nas skłania, ażeby jej silnie 
uwierzyć. Lecz i tu jeszcze są stopnie. Im bowiem 
większą w kimś uznaj emy prawdomówność, wię­
kszą znajomość rzeczy, tern silniej, tern mocniej mu 
wierzymy, a kiedy te dwie zalety dojdą do stopnia 
najwyższego, to czyż nie słuszna, by i wiara nasza 
doszła do szczytu, by stała się najmocniejszą?

Zastosujmy to wszystko, cośmy powiedzieli,, do 
źródła, z którego wypływają prawdy wiary. Któż 
jest tern źródłem ? — Bóg — Prawda przedwieczna 
— Mądrość nieskończona! Powiedzieliśmy bowiem, 
mówiąc o powszechności wiary naszej, że mamy 
wierzyć w to wszystko, co Bóg objawił. A więc te 
prawdy podaje nam Bóg —• a wiemy, że Bóg jest 
nieskończenie doskonały, a więc posiada wszystko 
w stopniu najwyższym — a zatem i prawdomó­
wność !....

Jakżeż silnie powinniśmy wierzyć w prawdy 
wiary, gdy płyną z tak doskonałego źródła ? Jaką 
chlubą, jakim zaszczytem winno to być dla nas, że 
posiadamy tak wzniosłe prawdy, że możemy w nie 
wierzyć! Bo zaiste! jeżeli Szczytnem jest : dać wiarę
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słowom jakiego monarchy, to o ileż zaszczytniejszem 
jest wierzyć słowom Króla nad królami? Lecz na 
świecie odwrotnie się dzieje. „Dziwnie ma się rzecz 
z wiarą na świecie", pisze ks. Niedziałkowski 
(O chrześcijańską zasadę). „Teologowie wymagają 
jej na rozumnej podstawie i spotykają lekceważenie 
i niewiarę; filozofowie rzucają urojone hipotezy 
i wszystko im wierzy. Teolog mówi: „jeżeli mi nie 
wierzysz, toś zły człowiek i narażasz się na zgubę 
wieczną"; filozof woła; „gdy mi nie wierzysz, toś 
głupiec!“ i ten drugi argument o wiele silniej działa 
na ludzi".

Powie kto jednak: „Gdybym to ja wiedział 
napewue, że ta lub owa prawda rzeczywiście pocho­
dzi od Boga. Ale któż mię o tern pouczy ?“ Kto ? 
Kościół katolicki, który został od Chrystusa ustano­
wiony świadkiem, stróżem i nauczycielem prawdy; 
Kościół zaś stwierdza swoje posłannictwo dowodami 
niezbitemi. ** *

„I ten jeszcze spostrzegamy owoc z odmawia­
nia Różańca św. — pisze Ojciec św. Leon XIII. 
w encyklice z dnia 20. września 1896 r. -  że kiedy 
dziś cnota wiary na tak rozliczne niebezpieczeństwa 
i napaści jest wystawioną, on dostarcza chrześcija­
ninowi środków, jakimi może tęż wiarę ożywiać 
i wzmacniać... W nim bowiem jaśnieje przede- 
wszystkiem Chrystus, na którego żywot wśród roz­
myślania patrzymy, cichy i zamknięty w radosnych 
ajemnicach, na Jego pracę publiczną wśród trudów 
i boleści aż do śmierci, nakoniec na Jego chwalebne 
tryumfy od zmartwychwstania aż do wiecznego 
królowania po prawicy Ojca. A ponieważ wiara, aby

2
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była, jaką być powinna, musi się na zewnątrz obja­
wić ; „albowiem sercem bywa wierzono Im  sprawiedli­
wości, a usty się wyznanie dzieje ku zbawieniu" (Do 
Rzym. X, 10.) dlatego właśnie w Różańcu najwię­
kszą ku temu znajdujemy pomoc. Tu bowiem wśród 
modlitw, jakie naprzemian się jawią, wyznajemy 
i silnie okazujemy naszą wiarę w Boga, Ojca naszego 
najlepszego; w życie przyszłe, w grzechów odpu­
szczenie, jakoteż w. Tajemnice: Trójcy Najśw., Słowa 
wcielonego, Macierzyństwa Bożego i inne*1.

Ale nietylko ożywcze źródło naszej wiary 
znajdujemy w Różańcu, ale i przykład.

Bo i patrzmy teraz na wzór wiary mocnej — 
na N. P. Maryę. Nad którąkolwiek tajemnicą Ró­
żańca św. się zatrzymamy, nad którąkolwiek się 
zastanowimy, wszędzie spotkamy moc siłę wiary 
Maryi P. Nie wątpiła ona ani na chwilę o tern, że 
Bóg mocen jest pogodzić dziewictwo z macierzyń­
stwem; nie wątpiła, żęto słabe Dzieciątko, złożone 
w żłóbku, wyciągające do Niej swe rączki — to 
Boga Wszechmogącego Syn Jednorodzony; chociaż 
ofiarowała Go w świątyni, jednak pewną była, że 
On bez winy.

Tej silnej wiary Maryi nie złamał widok Je­
zusa, krwią zbroczonego, cierniem ukoronowanego, 
tej silnej wiary nie zachwiał ani podkopał sam 
krzyż, a na nim śmierć Syna!

A ta silna wiara przebija się niemniej i w ta­
jemnicach chwalebnych — i tam ona stanowi nić 
złotą, której zakończenie — w .czwartej i piątej ta­
jemnicy — w niebie 1

** * ,



91Że dziś niestety brak na świecie wiary, a zwła­szcza wiary mocnej — to nie ulega wątpliwości. Przyczyn podaćby można wiele, lecz na trzech się tylko ograniczymy.Pierwsza - to chęć używania, a wstręt do pracy, chęć rozkoszy — popuszczenie cugli namię­tnościom. A  że wiara staje temu na przeszkodzie, ■więc trzeba wiarę odrzucić, pozbyć się jej choćby przemocą. Wniosek to całkiem naturalny, płynący z przyczyny, przyjętej przez wszystkie trzy klasy społeczeństwa, a wprowadzony w życie najjaskra­wiej przez omamioną klasę najniższą — przez robo- tników-socyalistów.Druga przyczyna panuje przeważnie w klasie średniej — jestto chęć stosowania się do okoliczno­ści, stosowania się do wymagań świata dla osiągnie- nia korzyści materyałnych. Ci powinni pamiętać, że wiara, to nie suknia, którą można przykrawać we­dług mody i zwyczajów, albo wdziewać i zdejmo­wać według upodobania.Wiara nie zaspokaja czasami rozumu, bo ten chce wiedzieć wszystko, a wiara ma wiele tajemnic i stąd rodzi się bunt rozumu przeciw wierze w lu­dziach uczonych. Chcieliby oni wszystko matema­tycznie zbadać, wszystko pojąć, a zapominają, że rozum ludzki ograniczony. Tajemnice wiary są jak  słońce, które oświeca, ale gdy zuchwałe oko chce w nie patrzeć wtedy oślepia.Tym odpowiedział dobrze wieszcz M ickiewicz: „Mówisz; czego nie widzę, w to także nie wierzę;„Więc nie wierz i w swój rozum, jeśli mówisz szczerze", jA  jeszcze głębiej wyraża się autor złotej ksią­żeczki „0  naśladowaniu";
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„Jeśli nie rozumiesz, ani pojmujesz tych rzeczy, 
które są niżej od ciebie, jakże chcesz zrozumieć 
i pojąć te, które są wyżej ?... Gdyby dzieła Boże były 
takiemi, iżby je rozum ludzki łatwo obejmował, 
któżby je cudownemi i niewypowiedzianemi nazy­
wał ?“ (Ks. IV. rozdz. 18.)

A gdzież szukać mamy lekarstwa na ten brak 
wiary? — W pracy i modlitwie! — Pracujmy nad 
pomnożeniem i wzmocnieniem wiary w nas samych, 
w naszych bliźnich — a módlmy się, aby Bóg po­
błogosławił tej naszej pracy przez przyczynę Królo­
wej Różańca św.

Zmartwychwstanie Chrystusa p.
Utocy mrok pierzcha — a dzień już świta, 
Cisza i spokój rozlany wszędzie...
Cała przyroda jakby spowita...
Coś niezwykłego na ziemi będzie.

Coś niezwykłego — bo mimo ciszy 
Głuchej dokoła — tyle urody 
W brzasku i listku, co się kołysze,
Jakby przyroda szła dziś na gody.

Dzień to już trzeci świta na wschodzie 
Od swej pełnej boleści chwili,.
Kiedy uczniowie w bliskim ogrodzie 
Chrystusa Pana w grobie złożyli.
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Lecz cóż się dzieje? — Ziemia zadrżała 
W swoich posadach. Dziwne jasności 
Cień rozpraszają... Gdzie grobu skała 
Siedzi młodzieniec cudnej piękności.

Anioł to Boży — z nieba zesłany,
Wieść upragnioną światu on głosi:
Że już zmartwychwstał Ukrzyżowany,
Że śmierć pokonał — żywot przynosi.

Darmo uczniowie — Pana szukacie 
W grobie! Uczynił zadość nadziei... 
Zmartwychwstał w mocy i majestacie,
Dziś was uprzedzi do Galilei.

Chrystus zmartwychwstał — śmierć' pokonana. 
Chrystus zmartwychwstał — nie masz niewoli, 
Chrystus zmartwychwstał — boleść wygnana, 
Chrystus zmartwychwstał — nie masz niedoli.

Chrystus zmartwychwstał — żywot przywraca, 
Chrystus zmartwychwstał — duszy wolnością, 
Chrystus- zmartwychwstał—szczęściem wzbogaca, 
Chrystus zmartwychwstał poi radością !

Cieszmy się społem ze zmartwychwstania 
Chrystusa Pana: Zwycięzcy — Króla!
On nam dziś chwałę przyszłą odsłania.
Niech więc wesoło brzm i: Alleluja.!
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pod opieką św. Telma*.^M iesięcznik Różańcowy w: Anglii wychodzący pt. „The Rosary" w maju r. 19('O umieścił list pewnego pana, który był świadkiem dziwnego zajścia pod­czas burzy morskiej w B i a r r i t z ,  mieście kąpielo- wem nad zatoką Biskajską między Hiszpanią a Pran- cyą położoneni. Oto opowiadanie tego p a n a :Niedawno temu jak  mając zamiar do Am e­ryki się udać, jeden dzień przepędziłem w B i a r ­r i t z .  Pragnienie zobaczenia owych cudnie pięknych, grozą przejmujących wybrzeży, zwłaszcza podczas burzy morskiej, spowodowała mię do tego, że po­mimo szalejącej burzy udałem się na wybrzeże morskie, aby się przypatrzeć widokowi rozszalałego żywiołu. Droga prowadziła tuż nad morzem, a ogłu­szające swym łoskotem bałwany morskie olbrzymiej wielkości uderzały o spadziste skały, któremi droga mię prowadziła. Widok morza był przerażający, tak że żaden okręt nie mógł stawić czoła rozhukanemu żywiołowi.Po niejakimś czasie dotarłem do odległego miejsca, w którym z wystających w morze łańcu­chów skał na samym szczycie posąg Matki Boskiej jest umieszczony, niby nadprzyrodzona Latarnia morska w ostatecznym niebezpieczeństwie. Bo gdzie już ludzka pomoc na nic się nie zda lub nie przy­bywa, to uciśnięci żeglarze męstwa i tam nadziei na­bierają do serca rozpaczą targanego.Tutaj byłem świadkiem porywającej sceny. Zdała na odłegłem morzu walczył mały statek z dzi- kiemi - falami, które nim jak  piłką, to tu to tam rzucały. Była to nędzna barka rybacka na której przy pomocy lornetki mej zobaczyłem połamane maszty i poszarpane na strzępki żagle. Raz wysoko
*) Tak nazywają żeglarze hiszpańscy B. Piotra Gonza- leza Zak. kazn. patrona swego, którego żywot w tym numerze podaj emy.
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wznosiła się po spienionych falach, to znów głę­
boko zapadała się w wirującej przepaści wodnej. 
Sześć par rąk nap różno starało się przy pomocy 
wioseł i steru jaki taki opór stawić wiatrom i bał­
wanom i statek ku wybrzeżom skierować. Wytę­
żyłem mój wzrok z możliwem napięciem — i oto 
co ujrzałem: biedni żeglarze na kolana upadli, bili 
się w piersi, żegnali się, składali do modlitwy swe 
spracowane dłonie - - kto by tu wątpił, że w tej 
godzinie ostatecznego niebezpieczeństwa stosownie 
do gorącej wiary tych okolic, gdzie każdy żeglarz 
wszystką swą nadzieję pokłada w Patronie żegla­
rzy „Św. Telmie"; ktoby wątpił, powtarzam, że i ci 
opuszczeni rozbitkowie z tonącej barki do tego wiel­
kiego błogosławionego Dominikanina o pomoc wołali, 
by ich wyratował ze śmierci i grobu toni morskiej, 
albo też, jeżeli już śmierć nie do uniknięcia — by im 
łaskę uprosił zejścia w przyjaźni z Bogiem, roz­
grzeszonych mocą władzy kluczów Kościoła św., 
obmytym we Krwi Jezusa Chrystusa.

I nie zawiódł ich św. Telm. Ani nie występu- 
ląc przeciwko odwiecznym wyrokom boskim, ani 
nadzwyczajnego cudu nie okazując przecież zesłał 
on im rozgrzeszenie, o które prosili — pomimo dzi­
kiego, ustronnego miejsca. Bo Oto w tej chwili roz­
legły się za mną głosy; obracam się - i o cudo: 
o jakie dziesięć kroków spostrzegam na skale wy- 
brzeżnej dwóch Dominikanów, którzy tak samo jak 
ja obserwowali barkę i natychmiast grożące nie­
bezpieczeństwo poznali. Stali sobie spokojnie, wargi 
ich poruszały się, prawica podniosła się w formie 
krzyża błogosławiąc: wymawiali wzniosłe słowa sa­
kramentalnego rozgrzeszenia. Znowu skierowałem 
mą lornetkę na rozbitków i zauważyłem, że i oni 
spostrzegli zakonników-kapłanów i zrozumieli- ich 
ruchy. „Rozgrzeszam was, — tak grzmiało z ust sług 
Bożych, braci Św. Telma — rozgrzeszam was z wszy­
stkich grzechów waszych, w Imię Ojca i Syna i Du­
cha świętego. Amen".



96O jakże upragnionemi musiały być te słowa, dla biednych żeglarzy! Ćo za błogą nadzieją prze­ją ć  się musiała pierś tych tonących rozbitków! Co się mnie ty czy : nigdy nie zapomnę tej sceny, która niezatarte wrażenie pozostawiła w mej duszy. Jeszcze raz ujrzałem, jak  kruchy statek wyniesiony został przez piątrzące się bałwany do góry wysoko, jeszcze raz spostrzegłem te sześć klęczących po­staci, które z napiętym wzrokiem patrzały w stronę białoodzianych kapłanów zakonnych na wystającym odłamie skały stojących, a potem zniknął pod fa­lami mały statek, Dy się już więcej nie ukazać na powierzchni morskiej wraz ze swymi żeglarzami. Ale sześć dusz dobrze oczyszczonych aktami dosko­nałej skruchy, wiary, nadziei i miłości z grzechów swoich, przygotowanych na sąd, dzięki opiece i po­mocy Sw. Telma, weszły do żywota wiecznego.

STATUA NAJŚW. MARYI PANNY NAD MORZEM 
W BIARRITZ.

(do artyku łu  ,.PÓd opieką św. Telma).
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Nabożeństwo do św. 0. Dominika.
Q a k  dzieci cieszą się, kiedy nadchodzi uroczystość 

imienin Ojca, tak cała duchowna rodzina wielkiego 
Św. Patryarchy już z góry przygotowuje się do 
godnego obchodzenia uroczystości św. Dominika. 
I aby zaznaczyć ścisły związek, jaki zachodzi mię­
dzy Różańcem św., a Tym wielkim Świętym przez 
15 wtorków, malutkiem przynajmniej nabożeństwem 
czci ukochanego założyciela Różańca tern gorliwiej, że 
cześć tę Kościół św. pochwalił i obdarzył odpustami.

Zaraz na początku powstania tego nabożeństwa 
zdarzył się następujący cud, jak według dawnych 
kronik podaj emy.

Pewien Włoch, ojciec kilkorga dziatek i mąż 
pobożnej niewiasty popadł w ciężką, nieuleczalną 
chorobę. Żona jego wydała wszystko co mieli na 
lekarzy i lekarstwa, ale bezskutecznie. W tern do­
wiedziała się o zaszłym we Floren cyi cudzie, który 
natchnął ją ufnością ku S. Dominikowi. Postano­
wiła odbyć pielgrzymkę do grobu Świętego i wy­
brała się w drogę. Podczas podróży trapiły ją wielce 
myśli, czy też uprosi sobie tak wielką łaskę za po­
średnictwem Św. Dominika i to nadzieja lub otu­
cha — to bojaźń lub zwątpienie szarpało jej sercem. 
Wtem spotyka się z jakimś czcigodnym zakonni­
kiem w habicie dominikańskim, który w pełnych 
współczucia wyrazach pyta się jej o przyczynę tak 
wielkiego smutku, na jej twarzy się malującego. 
Ona odrzecze: „Ach, czcigodny Ojcze — jakże nie 
mam być smutną, kiedy cały majątek wydałam na 
uleczenie mego męża, a mimo tego, tenże lada 
chwila pozostawi mię ubogą wdową i to jeszcze
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obciążoną liczną dziatwą? Oto idę do waszego Ko 
ścioła do Florencyi, aby u grobu Św. Dominika 
wybłagać uleczenie dla mego małżonka, bo w Bogu 
tylko mogę mieć jeszcze nadzieję!“ Na to odpowie 
zakonnik zachęcając ją słowy: „Dobrze robicie 
matko, idźcie tylko tam, pomódlcie się przed obra­
zem Św. Dominika i ślubujcie mu 15 po sobie na­
stępujących wtorków na cześć jego, wspominając 
na 15 tajemnic różańcowych, spowiadać się i ko­
munikować: a ja  wam przyrzekani zupełne wyzdro­
wienie waszego małżonka; „wszyscy, którzy to na­
bożeństwo odprawiają, otrzymają-od Boga, to, o co z mo­
cną ufnością proszą11. To powiedziawszy oddalił się 
mniemany Zakonnik. Niewiasta .owa weszła nieba­
wem do miasta. Lecz jakież było jej zdumienie, 
gdy, na pierwszy rzut oka na obraz Św. Patryarchy, 
w kościele 00. Dominikanów się znajdujący, po­
znała w nim błogosławione rysy zakonnika, który 
w drodze z nią rozmawiał. Jeszcze więcej utwier­
dzona w swej ufności i wierze uczyniła z całą go- 
rącością ducha wskazany ślub i powróciła do do­
mu po odbytej spowiedzi i Komunii św. Tu zastaje 
zupełnie zdrowego męża i dowiaduje się, że wła­
śnie wtedy cudownie zdrowie odebrał, gdy ona wy­
żej wymienione śluby na cześć Św. Dominika uczy­
niła. Cud ten rozgłosił się 'wszędzie po Europie, 
nawet po Ameryce i Azyi i dał początek uroczy­
stemu odprawianiu tego nabożeństwa po kościołach 
dominikańskich, tak dalece, że w niektórych kra­
jach taki był napływ wiernych w te 15. wtorków,, 
jak w samo święto Patryarchy, 4 sierpnia.



99

Wstęp do reguły Ul. Zak. f i s t  0. gen. C ipoletti’ego Z .X .*)
lHlśród smutnych zaburzeń, które zakony prze­
śladują, jest dla nas wielką pociechą, kiedy widzimy 
tak liczny zastęp mężów i niewiast, co żyjąc wśród 
świata należą do zakonu pokuty, jaki ku czci Bo­
żej a zbudowaniu członków mistycznego ciała Chry­
stusowego założył św. nasz Ojciec Dominik. Chcąc 
odpowierzieć w zupełności pobożnym natchnieniom 
Ducha Bożego co do rozwoju tak zbawiennego dzieła, 
postanowiliśmy wydać znowu i to z objaśnieniami 
ku dokładnemu zrozumieniu służącemi, regułę trze­
ciego zakonu, zważywszy, że zupełnie już wyczer- 
panemi zostały wydania uskutecznione staraniem 
poprzednika naszego ś. p. Najprzew. 0. Piusa Gad di 
LXVi. generała i ś. p. Najprzew. 0. Mistrza Piusa 
Viviani, wikaryusza generalnego tegoż Zakonu. 
Wy zaś najmilsi Synowie i Córki w Chrystu­
sie Jezusie, co będziecie mieć przed oczyma wa- 
szemi regułę' chrześcijańskiego i cnotliwego żywota, 
starajcie się obyczaje wasze według niej dokładnie 
kierować i mężnie wstępować w ślady tak wielu 
bohaterów i bohaterek, co wam tę trudną drogę do­
skonałości tak świetnie wskazali! Ku temu nowy 
wzór wam podaje bł. Marcin Porres, przez obecnie*) 
panującego papieża Grzegorza XVI. czcią publiczną 
w kościele jako błogosławiony odznaczony, a którem

Jest to drugi wstęp do reguły, jaki zawsze bywa 
w niej umieszczanym, dlaczego i my go tu podaj emy.

' *) List ten pisanym był w r. 1837; kiedy właśnie odby­
wały się uroczystości beatyfikacyjne bł. Marcina de Porres. 
Żywot jego podaliśmy w Róży z r. i 900 str. r5l. Słowa te 
i dziś nie tracą na wartości, bo znów kilkunastu tercyarzy 
męczenników zostało za błogosławionych ogłoszonymi.
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z pewnością wszystkich wyznawców tego sławnego 
Zakonu pod opiekuńcze skrzydła swej opieki weźmie!

Dając wam ten dowód ojcowskiej naszej pieczy, 
prosimy was, abyście i z waszej strony o nas i to­
warzyszach naszych, w modłach nie zapominali, 
a gdy usłyszycie, iż już pożegnaliśmy ten świat, 
nas wiecznie modłami wspierali. Udzielamy Wam 
naszego najobfitszego błogosławieństwa-, z pełni 
serca, w imię naszego najświętszego patryarchy.

W Rzymie, d. 4. Maja 1837 r. Br. Tomasz Ci- 
poletti, Mistrz generalny Zakonu.

H e ^ a i t o s e i .

Socyaliści a modlitwa. W niedzielę przed 25, lu­
tym b. r. odbył się we Florencyi wiec socyalistów, na 
którym omawiano kwestyę modlitwy. Jeden z przewodni­
ków partyi, de Andreis, zabrał głos i dowodził, że mo­
dlitwy nie potrzeba, opierając się na rzekomem wyraże­
niu Galileusza, że on w Boga nie wierzy. Na to odezwał 
się obecny temu X. Videmari i ofiarował mówcy tysiąc, 
nawet 10 tysięcy lir, jeśli mu dowiedzie, gdzie Galileusz 
tak napisał. Ale mówca udowodnić tego nie potrafi! a do­
dajmy i to, że nie potrafi nigdy.- Przeciwnie, Galileusz był 
-człowiekiem szczerej i głębokiej wiary, a umarł, przyjąwszy 
Sakramenta św. na łonie Kościoła, budując wszystkich 
swoją wiernością w praktykach religijnych.

Jubileusz. D. 15. st. b. r. wyszła w Rzymie bulla, 
mocą której Ojciec św. pozwolił na całym świecie na 
uzyskanie jubileuszu. Ma on trwać pół roku od dnia ogłoszenia 
przez biskupa dyecezyalnego. U nas jeszcze ogłoszonym 
on nie został, ale spodziewać się tego należy w krótkim 
czasie.

Bardzo luażne dla XX. Dyrektorów bractw. Po­
nieważ upływa już czas pozwolony na podanie o nowy
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dyplom dla bractw, o których kanonicznem istnieniu nie 
ma żadnych dowodów, lub zginęły, a bez których według 
najnowszej konstylucyi, bractwa takie przestają być ważne, 
przeto na przedstawienie Najprzew. O. Prokuratora gen er. 
zak. kazn. w Rzymie, przedłużył jeszcze Ojciec św. termin 
do postarania się o takowe, do dnia 28. września 1901 r. 
Należy więc koniecznie o też dyplomy się postarać, lub 
przez renowacyę na nowo w życie wprowadzić upadłe 
bractwa, gdyż w przeciwnym razie, po upływie tegoż, 
terminu, bractwa przestają istnieć prawomocnie, a ko­
ścioły tracą tak obfite łaski im przez założenie kanoni­
czne bractw udzielone. (Św. Kongr. Odpust. 28. września 
1900 r.)

W ia d o m o ś  -i.

R z y m .  Ku uczczeniu nowo beatyfikowanych mę­
czenników misyonarzy Ignacego Delgado i towarzyszy 
pozwolił Ojciec św. na odprawienie uroczystego triduum, 
do dnia 27. maja 1900. Kiedy się ono u nas odprawi, 
doniesiemy w zeszycie majowym.

Również wkrótce odbędzie się nowa beatyfikacya,. 
o ile z toku rzeczy wnosić wypada, Wiel. Franciszka 
Capillas, pierwszego męczennika naszego zakonu w Chi­
nach. Dla pozostałych jeszcze do beatyfikacyi męczenni­
ków tonkińskich z lat 1743 i 1773 wyznaczył Ojciec św. 
komisyę do zbadania, w skład której weszli Ich Em. XX. 
kard. Alojsi Mazella, Parocchi, Vanutelli, Ledóchowski, 
Gotti, Macchi, Steinhuber i Pierotti.

H is z p a n ia .  W Granadzie postawiono pomnik 
słynnemu mistrzowi życia duchownego, Wiel. Ludwikowi 
z Granady, dominikaninowi, zmarłemu świątobliwie,w r. 
1580. Napisał on dużo dzieł treści duchownej, z których 
„Przewodnik grzeszników”, przełożony na język polski, 
cieszy się wielką poczytnością. Według zdania św. Ka­
rola Boromeusza, nawróciło to dzieło więcej ludzi, niż li­
ter na swoich kartach zawiera.
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C h in y . Nąjprzew. ks. Mgnr. Salvątor Marot, wika- 
Tyusz apostolski z Fo-Kien donosi, że pod pieczą zakon­
nych misyonarzy z rodziny św. Dominika znajduje się 
obecnie wśród 15 milionów mieszkańców, 54 kościołów, 
100 kaplic, 40 tysięcy chrześcijan. Od roku 1884 przy­
było około 10 tysięcy nawonawróconych.

Z  K r a k o w a  donoszą nam: Dnia 20. stycznia 
b. r. zostało zaprowadzone Bractwo Róż. św. i Najsł. Im. 
Jezus w Graboszycach (ad Zator) w parafii św. Andrzeja 
Ap., za staraniem Pw. ks. Kazimierza Galeczka, prób. 
Starszym Bratem obrany Wojeciech Zieliński, gospoparz.— 
Dnia 17., 18. i 19- lutego br. odbyły się rekollekcye 
trzydniowe w parafii św. Anny w Krzyszkowicach (ad 
Myślenice) z założeniem Bractwa Róż. św,, w trzecim 
dniu, za staraniem Pw. ks. Józefa Macaka, proboszcza. 
Nauki miewali Ojcowie nasi z Krakowa. — W środę po- 
pielcową dokonano po stosownej nauce wyboru dygnita­
rzy brackich, między którymi starszym Bratem obrano 
gospodarza Jakóba Motyka.

P o le ce n ia  m o d litw o m . Powołania zakonne i ka­
płańskie. — 0 łaskę gorącej miłości ku N. M. P. — F. 
K. z Krakowa o zdrowie. — Trzy niepoprawne osoby po­
lecają się modłom: Br. W. 'K. poleca pewną ważną 
sprawę. — 0 nawrócenie kilku osób. — Polacy w Ame­
ryce proszą o modlitwy za sobą.

D z ię k c z y n ie n ia .  Tarnopol, d. 15; lutego 1901 r. 
„Magnificat anima mea Dominum: guia fecit miki 
magna, qui potens est et sanctuni nomen eius“. 
Przepełniony wdzięcznością śpiewam te słowa hymnu 
Matki Boskiej, dziękując Najsłodszemu Sercu Pana Jezusa, 
które za przyczyną Najśw. Maryi Panny, Królowej, Ró­
żańca św., udzieliło mi tej łaski, że uczeń-prywatysta, 
którego przygotowywałem do egzaminu wstępnego, zdał 
go szczęśliwie. Będąc przekonany, że orędownictwo N. 
Panny u Pana Boga jest przemożne, polecam Jej jedną 
bardzo ważną dla mnie intencyę. Jeżeli wysłuchany zo­
stanę, wówczas o Matko Najmiłościwsza; Confitebor Tibi 
in toto corde m eo: ąuoniam audisti verba oris mei“. 
(Ps. 137.) Karol Jastrzębski, uczeń VII. kl. gimn.
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Ze Lwowa. Byłyśmy w ciężkiem zmartwieniu, gdyż 
mama .nasza bardzo i często zapadała na zdrowiu. A do 
tego przyczyniały się wielce różne kłopoty familijne.
W tym smutku udałyśmy się do Matki Boskiej Różańco­
wej i do Serca Jezusowego. Po odprawieniu nowenny 
nastąpiło wyzdrowienie i znaczne uspokojenie w kłopo­
tach, za co wywiązując się z obietnicy serdeczne i po­
korne dzięki składamy Królowej Różańca Świętego i Sercu 
Jezusowemu. Emilia i Eleonora Śmigielskie. Potwierdza
O. Albin Marya, Dominikanin.

N ekrolog . Lwów. Augustyna Titz, Eugenia Do­
bosz, Ignacy Kasped, Maryanna Kowalek, Julianna Ko. 
walczuk, Anna Ludiedyńska, Małgorzata Herold.

Kraków. Ś. Agnieszka Strzemeska III. Z. Ś. D.,
Br, Piotr Chacusz III. Z. S. D., Maryanna Sfilfert, We­
ronika Agata Chmielewska, Marynanna. Dziadkówna, Ka­
tarzyna Czajewska. Jan Biela.

K a le n d a r z y k  d o m in ik a ń s k i .  3. Otrzymanie 
stygmatów przez św. Katarzynę Seneńską. —■ 5. Św. 
Wincentego Ferer. Wyzn. Z. K. (tego roku przeniesiono 
wraz z odpustem na 21. b, m.) — 6. Uroczystość Zmar­
twychwstania P. pamiątka I. taj. chwal. -  9. Bł. Ant. 
Pawóniego M. Z. K. —• 10. Bł. Antoniego Neyrota M. Z.
K. — 13. Bł. Małgorzaty di Castello, P. Z. K. — 14.
Bł. Piotra Gonzaleza W. Z. K. — 16. Bł. Klary di Gam- 
bacourta P. Z. K. — 20. Ś. Agnieszki de Montepulciano
P. Z. K. -  21. Bł. Bartłomieja M. Z. K. — 26. Bł. Do- 
mika i Grzegorza WW. Z. K. — Św. Piotra z Werony 
M. Z. K. — 30. Ś. Katarzyny ze Sienny P. Z. K. Pa­
tronki III. Z. Ś. 0. D.

W y k a z  o d p u stó w . Bractwo Bóżańca św. i. 
i 28. jak w 1. i w ost. niedz. miesiąca. — 4. odp. zup. 
stacyi rzyrnsk. 7. jako w uroczystość taj. róż. odp.- zup. 
war. zwykł. i odw. kapl. b rack .— 21. jako w trzecią i 
niedz. kwietnia odp. zup. war. jak wyżej'; w. dzień do­
wolny odp. zup. za każdodzien. rozmyśl, przez kwadrans 
w ciągu miesiąca. — W  Różańcu żywym i. i 21. war. 
jak w styczniu. — W Różańcu wiecznym jak w styczniu.
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Bractwo Im ienia Jezus. 14. jako w II. niedz. 
mieś, i w dzień dowolnie obrany za rozmyślanie przez 
kwadrans w ciągu miesiąca.

I I I -  Zakon Ś: O. D . 1. \ 30. odp. zup. i absolu- 
cya generalna.

Bractwo Paska św. Tomasza z A kw inu  jak 
w styczniu.

D la wszystkich wiernych. D. 20., 21., 29. i 30. 
Odp. zup. war. zw. i odwiedź. Kościoła 00. Dominikanów.

K w indena ku czci 8. 0. Dominika. D. 23. i 30. 
wypada I. i II. wtorek ku czci S. Patryarchy Dominika.

UWAGA. 0. św. Pius VII. nadał odprawiającym jakieś 
nabożeństwo ku czci św. 0. Dominika przez piętnaście wtor­
ków, uroczystość jego poprzedzających, odp. zup. w jeden 
z nich dowolnie obrany, a w inne odpustu 100 dni. (Pius VII. 
„ad augendam“ 16. lut. 1868. Acta 8. Sedis pro Societ. Ssimi Ro- 
sarii Vol II. p. 448.)

UWAGA. Roczniki z r. 1900 pięknie oprawne razem 
z przesyłką kosztują 1 K. 50 h. — Wszystkie trzy roczniki od 
początku oprawne ozdobnie można nabyć za 4 K. 25 h. z prze­
syłką rekomendowaną.

Prosimy o rozszerzanie i poparcie naszego pisemka.

Nihil obstat. Imprimatur.
Leopoli d. 13 mart. 1901. Leopoli 13 mart. 1901.

Pr. Antoninus T hir 0. P. f  Josephus. Arćhiepp.
Prior Provincialis. II Nr. 920

Odpowiedzialny redak tor 0. Antonin Górnislewicz. Zak. K azn. ś. T. L. 
N akładem  konw entu  0 0 . .Dominikanów Lwowskich.

Z d rukarn i W. A. Szyjkowskiego we Lwowie.
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